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A jednak pomostówki

22.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 30   Informator

    LESZEK KOSTRZEWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

To już pewne - od nowego roku zamiast wcześniejszych emerytur będą emerytury pomostowe. Przywileje straci ponad 900 tys. osób, w tym nauczyciele. Ci jednak wywalczyli dla siebie specjalne świadczenia kompensacyjne


Takiego zamieszania z emeryturami, jakie mieliśmy w ostatnich dniach, nie pamiętają najstarsi pracownicy ZUS. Rząd uchwalił nową ustawę emerytalną, prezydent ją zawetował, a Sejm w piątek weto odrzucił. Jak się w tym wszystkim połapać? Kto ma rację? Nic dziwnego, że przyszli i obecni emeryci nic z tego zamieszania nie rozumieją. Dzwonią do „Gazety“ z pytaniami: Co oznaczają dla mnie decyzje polityków? Czy będą musiał pracować do 65. roku życia? Czy mimo tego, że przysługuje mi teraz wcześniejsza emerytura, to od nowego roku stracę do niej prawo? Dlaczego mojego zawodu nie ma na liście uprawnionych do pomostówek? W dzisiejszym informatorze spróbujemy wytłumaczyć, co się stało z emeryturami Polaków. Zacznijmy więc od początku.

POCZĄTKI REFORMY

O tym, że Polska musi ograniczyć liczbę osób, którym przysługują wcześniejsze świadczenia, zdecydował w 1999 r. rząd Jerzego Buzka (w przeciwnym razie nasz system emerytalny zbankrutowałby). Niestety, ówczesny rząd nie napisał nowej ustawy, a jedynie określił założenia, które mieli realizować następcy.


Efekt? Żaden z kolejnych rządów nie zdecydował się na wprowadzenie reformy i odebranie części Polaków prawa do wcześniejszej emerytury. Nic dziwnego - to decyzja niepopularna. Nikt nie lubi, gdy odbiera mu się przywileje i każe np. dłużej pracować.


Zamiast więc podjąć decyzję, przez 10 lat premierzy i ministrowie (nie chcąc się nikomu narażać) przerzucali odpowiedzialność na następców. Ten łańcuszek przerwała w końcu koalicja PO-PSL. W listopadzie przeforsowała ustawę pomostową przez parlament.


Dzięki niej w ciągu 20 lat budżet państwa zaoszczędzi ponad 40 mld zł, a Polska nie będzie zajmować już niechlubnego ostatniego miejsca w europejskich statystykach liczby osób pracujących.


Do zeszłego piątku wydawało się, że wszystko zepsuje prezydent. Zawetował on ustawę pomostową, uznając, że jest niesprawiedliwa, ponieważ odbiera przywileje emerytalne ponad 900 tys. osób, a pozostawia tylko 270 tysiącom. Zarzucił też rządowi, że nie uzgadniał listy uprzywilejowanych zawodów ze związkami zawodowymi.

CO PO WECIE

Gdyby weto prezydenta zostało utrzymane, od nowego roku nikt (poza osobami, które już w tym roku spełnią odpowiednie warunki - o tym niżej) nie mógłby przechodzić na wcześniejszą emeryturę. Polka musiałaby pracować do 60. roku życia, a mężczyzna - 65. Dlaczego? Przepisy o wcześniejszych emeryturach obowiązują tylko do końca br., a od stycznia 2009 r. - wygasają. Konieczna była więc nowa ustawa, która wskazałaby, kto od nowego roku zachowa przywileje emerytalne.


Właśnie taką ustawę przygotował rząd, a prezydent odrzucił. Aby ją ratować, rząd musiał szukać sojuszników w Sejmie - do odrzucenia weta potrzeba było 3/5wszystkich głosów (koalicja PO-PSL nie ma tylu). Udało się namówić Lewicę, dzięki poparciu której w piątek Sejm odrzucił weto prezydenta. Teraz Lech Kaczyński nie ma wyjścia i ustawę musi podpisać. Nowe przepisy wejdą w życie w styczniu.


O poparciu rządu przez Lewicę zdecydowała sprawa nauczycieli. Nie znaleźli się w nowej ustawie pomostowej, ale rząd przygotował dla nich specjalne tzw. świadczenia kompensacyjne, pozwalające im wcześniej odchodzić z pracy (o świadczeniach piszemy niżej). Ustawa kompensacyjna to efekt kompromisu rządu, Lewicy i ZNP.


I to wbrew związkowcom z NSZZ „Solidarność“ i OPZZ, którzy chcieli przyjęcia przez parlament nowej ustawy przedłużającej o rok wszystkie obecne przywileje. To zdaniem rządu oznacza dodatkowe koszty dla budżetu: blisko 12 mld zł w ciągu najbliższych 5 lat.

KOMU POMOSTÓWKA

Prawo do przyznawanej obecnie wcześniejszej emerytury ma dziś blisko 300 stanowisk pracy, emerytury pomostowe - zaledwie 60 (patrz ramka na końcu tekstu). Pomostówka, podobnie jak wcześniejsza emerytura, pozwoli kończyć pracę 5 lat przed ustawowym wiekiem emerytalnym (w niektórych przypadkach - np. pilot, maszynista - nawet 10). Prawo do niej będzie miało tylko 270 tys. osób. Aby dostać pomostówkę, trzeba będzie spełnić warunki:

* przynajmniej jeden dzień przed wprowadzeniem reformy (czyli przed 1999 r.) pracować w warunkach szczególnych lub o szczególnym charakterze (zgodnie z rozporządzeniem z 1983 r.);

* staż: 20/25 lat (kobiety/mężczyźni), w tym pracować w trudnych warunkach co najmniej 15 lat;

* wiek: kobiety - ukończone 55 lat, mężczyźni - 60;

* trzeba rozwiązać stosunek pracy z pracodawcą.

Uwaga! Jeśli ktoś do 1999 r. nie przepracował 15 lat w warunkach szczególnych lub o szczególnym charakterze, aby dostać pomostówkę musi znaleźć się na nowej rządowej liście dołączonej do ustawy pomostowej (patrz ramka). Dostanie pomostówkę, jeśli spełni wymienione wyżej wymagania stażowe i wiekowe. Na liście są m.in. piloci, kierowcy tirów, tancerze zawodowi, funkcjonariusze Straży Ochrony Kolei. Rząd zgodził się, aby pomostówkę dostali też nauczyciele - ale tylko ci ze specjalnych ośrodków wychowawczych, zatrudnieni w więzieniach czy domach poprawczych.

USTAWA W TRYBUNALE

Już wiadomo, że ustawa pomostowa wejdzie w życie od stycznia. Jednak nie jest pewne, czy nie będzie w niej poprawek. O co chodzi? Lewica, popierając rząd przy odrzuceniu weta, postawiła bowiem kilka warunków. Po pierwsze - Trybunał Konstytucyjny (TK) ma orzec o zgodności ustawy pomostowej z konstytucją. W styczniu Lewica wyśle tam całą ustawę albo jej najbardziej kontrowersyjne punkty. Np. ten z wymogiem przepracowania w trudnych warunkach minimum jednego dnia przed 1999 rokiem. Hutnik, który zatrudnił się 1 stycznia 1999 r. będzie musiał bowiem pracować dłużej o 5 lat od swojego kolegi zatrudnionego zaledwie dzień wcześniej - 31 grudnia 1998 r. (ten drugi spełni bowiem wymóg ustawy). Skoro stoją przy takim samym piecu i wykonują identyczne czynności, powinni móc odchodzić na emeryturę w tym samym wieku - argumentują posłowie. Jeremi Mordasewicz z Polskiej Konfederacji Pracodawców Prywatnych „Lewiatan“ uważa jednak, że Trybunał nie zakwestionuje ustawy. Jego zdaniem ustawa jest zgodna z konstytucją, bo odbiera przywileje młodym Polakom (trzydziestokilkulatkom), którzy się mogą do zmian przygotować. - Już powinni myśleć o konieczności przekwalifikowania na starość. Takiej szansy nie mają starsi pracownicy, ale im pozostawiono przywileje - mówi Mordasewicz. Dodatkowo ograniczenie pomostówek tylko dla osób pracujących przynajmniej jeden dzień przed 1999 r. to wypełnienie reformy emerytalnej. Zakłada ona, że od 1999 r. każdy sam będzie zbierał na własną emeryturę. Liczą się tylko składki według zasady: ile uzbierasz, tyle na starość dostaniesz. Państwa nie stać bowiem na miliardowe dopłaty (co roku młodzi emeryci kosztują budżet ponad 20 mld zł!). Teraz na jednego emeryta przypada pięciu pracujących, w 2050 r. będzie to już tylko dwóch. Bez ograniczenia pomostówek składki zgromadzone przez pracujących Polaków nie wystarczą na wypłatę emerytur. Po drugie - Lewica wyśle wnioski do Instytutu Ochrony Pracy, o poszerzenie listy zawodów, którym pomostówka się należy. Zbigniew Chlebowski, przewodniczący klubu parlamentarnego PO, zapewnia, że rząd nie będzie tu na Instytut naciskał. To będzie suwerenna decyzje Instytutu - mówi „Gazecie“.

EMERYTURA DLA NAUCZYCIELA

Obecne przepisy dające nauczycielom prawo kończenia wcześniej pracy przestają obowiązywać z końcem tego roku. Do emerytury na starych, korzystnych zasadach będą mieli prawo tylko ci nauczyciele (urodzeni między 1 stycznia 1949 r. a 31 grudnia 1968 r.), którzy do końca tego roku spełnią warunki wynikające z Karty Nauczyciela - do końca 2008 r. przepracowane 30 lat, w tym 20 lat w oświacie („przy tablicy“), bez względu na wiek. Drugi sposób to wcześniejsza emerytura na podstawie przepisów ustawy o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych (FUS). W tym przypadku wiek ma znaczenie - do końca 2008 r. trzeba skończyć 55/60 lat (kobiety/mężczyźni) i mieć 20 lat stażu pracy, w tym 15 w oświacie. Jeśli ktoś spełni te warunki nie musi się zwalniać, na wczesną emeryturę może przejść w kolejnych latach (byle przed ustawowym wiekiem emerytalnym). Co czeka nauczycieli, którzy do końca 2008 r. nie spełnią wymaganych warunków? Zgodnie z ekspertyzą Instytutu Medycyny Pracy na liście zawodów uprawnionych do pomostówek nie ma nauczycieli podstawówek, gimnazjów i liceów. Po protestach związkowców rząd uległ jednak nauczycielom i obiecał im świadczenia kompensacyjne. Pozwolą one odchodzić im wcześniej ze szkoły aż do 2027 roku.

SPECUSTAWA DLA NAUCZYCIELI

Do Sejmu już wpłynęła rządowa ustawa o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli. Aby dostać świadczenie, trzeba będzie spełnić warunki:

* pracować przed 1999 r.

* mieć 30 lat okresów składkowych i nieskładkowych, w tym 20 lat „przy tablicy“

* urodzić się przed 1969 r.

* mieć odpowiedni wiek - do końca 2009 r. skończyć 55 lat (kobiety i mężczyźni). W kolejnych latach dla kobiet warunek wiekowy będzie się zwiększał o trzy miesiące, dla mężczyzn - o pół roku. Aż do 2028 r. kiedy to nauczycielki i nauczyciele będą musieli pracować do ustawowego wieku emerytalnego jak inni Polacy (kobiety 60 lat, mężczyźni 65).

Uwaga! Osoba na świadczeniach nie będzie mogła pracować w swoim zawodzie. Świadczenie kompensacyjne do czasu osiągnięcia ustawowego wieku emerytalnego będzie wynosiło 80 proc. emerytury pomostowej. O jego wysokości będą decydowały nasze składki (co roku waloryzowane o wskaźnik inflacji). Oszczędności zostaną podzielone przez przewidywany czas dalszego trwania życia dla osób w wieku 60 lat (dane dostarczy GUS). Eksperci przyznają, że świadczenia będą bardzo niskie i nie będzie się opłacać na nie przechodzić - dla niektórych będzie to tylko 600-700zł.

KOMU WCZEŚNIEJSZE EMERYTURY PO STAREMU

Mimo zmian w ustawie emerytalnej część Polaków zachowa prawo do niezwykle korzystnych wczesnych emerytur:

* kobiety, które do końca tego roku ukończyły co najmniej 55 lat i mają 30 lat stażu

* mężczyźni urodzeni przed 1949 rokiem, którzy mają 35 lat stażu.

Im nic nie grozi. Będą w przyszłości dostawać wcześniejszą emeryturę. Nie muszą się zwalniać z pracy, na wcześniejsze świadczenie mogą odejść w dowolnym roku, byle przed osiągnięciem ustawowego wieku emerytalnego.

* osoby, które przed 1999 r. przepracowały 15 lat w szczególnych warunkach lub w szczególnym charakterze, a ich ogólny staż pracy przed 1999 r. wyniósł 20/25 lat (kobiety/mężczyźni). Gdy osiągną odpowiedni wiek 55 lat (kobiety) i 60 lat (mężczyźni), też będą mieli prawo do wcześniejszej emerytury, ale już trochę gorzej wyliczanej - zgodnie z tzw. systemem mieszanym. Jeśli ktoś z nich warunki spełni w latach 2009-2013,część emerytury dostanie na podstawie starej, a część według nowej ustawy (gdzie liczą się tylko składki). Od 2014 r. emerytura będzie już w 100 proc. liczona na podstawie składek zgromadzonych na indywidualnych kontach emerytalnych w ZUS.

Kto będzie miał prawo do pomostówki - lista rządowa

Prace w szczególnych warunkach

* Prace bezpośrednio przy przeróbce mechanicznej węgla oraz rud metali lub ich wzbogacaniu

* Prace udostępniające lub eksploatacyjne związane z urabianiem minerałów skalnych

* Prace pod ziemią bezpośrednio przy drążeniu tuneli w górotworze

* Prace bezpośrednio przy zalewaniu form odlewniczych, transportowaniu naczyń odlewniczych z płynnym, rozgrzanym materiałem (żeliwo, staliwo, metale nieżelazne i ich stopy)

* Prace bezpośrednio przy ręcznej obróbce wykańczającej odlewy: usuwanie elementów układu wlewowego, ścinanie, szlifowanie powierzchni odlewów oraz ich malowanie na gorąco

* Prace bezpośrednio przy obsłudze wielkich pieców oraz pieców stalowniczych lub odlewniczych

* Prace murarskie bezpośrednio w piecach hutniczych, odlewniczych, bateriach koksowniczych oraz w piecach do produkcji materiałów ceramicznych

* Prace bezpośrednio przy ręcznym zestawianiu surowców lub ręcznym formowaniu wyrobów szklanych w hutnictwie szkła

* Prace bezpośrednio przy kuciu ręcznym w kuźniach

* Prace bezpośrednio przy obsłudze agregatów i urządzeń do produkcji metali nieżelaznych

* Prace bezpośrednio przy obsłudze ciągów walcowniczych: przygotowanie, dozorowanie pracy walców lub samotoków, ingerencja przy wypadaniu i zaklinowaniu materiałów

* Prace przy obsłudze dźwignic bezpośrednio przy wytapianiu surówki, stopów żelaza lub metali nieżelaznych

* Prace bezpośrednio przy produkcji koksu w bateriach koksowniczych

* Prace bezpośrednio przy wypychaniu koksu z baterii koksowniczych, gaszeniu lub sortowaniu koksu

* Prace bezpośrednio przy produkcji materiałów formierskich lub izolacyjno-egzotermicznych używanych w odlewnictwie i hutnictwie

* Prace bezpośrednio przy ręcznym załadunku lub wyładunku pieców komorowych wyrobami ogniotrwałymi

* Prace bezpośrednio przy ręcznym załadunku lub rozładunku gorących wyrobów ceramicznych

* Prace bezpośrednio przy formowaniu wyrobów ogniotrwałych wielkogabarytowych przy użyciu ręcznych narzędzi wibracyjnych

* Prace bezpośrednio przy ręcznym formowaniu, odlewaniu, czyszczeniu lub szkliwieniu wyrobów ceramicznych

* Prace nurka lub kesoniarza, prace w komorach hiperbarycznych

* Prace dokerów bezpośrednio przy przeładunku w ładowniach statku

* Prace rybaków morskich

* Prace na statkach żeglugi morskiej

* Prace na morskich platformach wiertniczych

* Prace w powietrzu wykonywane na statkach powietrznych przez personel pokładowy

* Prace bezpośrednio przy obsłudze urządzeń wiertniczych i wydobywczych przy poszukiwaniu złóż ropy naftowej i gazu ziemnego

* Prace bezpośrednio przy obróbce odwiertów w górnictwie otworowym: ropy naftowej, gazu ziemnego

* Prace bezpośrednio przy spawaniu łukowym lub cięciu termicznym w pomieszczeniach o bardzo małej kubaturze, z utrudnioną wentylacją (podwójne dna statków, zbiorniki, rury itp.)

* Prace bezpośrednio przy malowaniu, nitowaniu lub montowaniu elementów wyposażenia w pomieszczeniach o bardzo małej kubaturze z utrudnioną wentylacją (podwójne dna statków, zbiorniki, rury itp.)

* Prace wewnątrz cystern, kotłów, a także zbiorników o bardzo małej kubaturze po substancjach niebezpiecznych

* Prace przy ręcznym układaniu nawierzchni bitumicznej

* Prace bezpośrednio przy przetwórstwie materiałów zawierających azbest lub prace rozbiórkowe związane z ich usuwaniem

* Prace garbarskie bezpośrednio przy obróbce mokrych skór

* Prace bezpośrednio przy zrywce lub ręcznej ścince drzew przenośną pilarką z piłą łańcuchową

* Prace w pomieszczeniach o narzuconej technologią temperaturze powietrza poniżej 0°C

* Prace tancerzy zawodowych związane z bardzo ciężkim wysiłkiem fizycznym

Prace o szczególnym charakterze
* Prace pilotów statków powietrznych

* Prace kontrolerów ruchu lotniczego

* Prace mechaników lotniczych związane z bezpośrednią obsługą potwierdzającą bezpieczeństwo statków powietrznych na płycie lotniska

* Prace nawigatorów na statkach morskich oraz pilotów morskich

* Prace maszynistów pojazdów trakcyjnych i kierowników pociągów

* Prace bezpośrednio przy ustawianiu drogi przebiegu pociągów i pojazdów metra

* Prace funkcjonariuszy Straży Ochrony Kolei

* Prace kierowców autobusów, trolejbusów oraz motorniczych tramwajów w transporcie publicznym

* Prace kierowców pojazdów uprzywilejowanych

* Prace kierowców pojazdów przewożących towary niebezpieczne

* Prace operatorów reaktorów jądrowych

* Prace operatorów żurawi wieżowych, do których obsługi wymagane są uprawnienia kategorii IŻ lub równorzędne, oraz dźwignic portowych lub stoczniowych

* Prace przy bezpośrednim sterowaniu procesami technologicznymi mogącymi stwarzać zagrożenie wystąpienia poważnej awarii przemysłowej ze skutkami dla bezpieczeństwa publicznego

* Prace przy bezpośrednim sterowaniu procesami technicznymi mogącymi spowodować awarię techniczną z poważnymi skutkami dla bezpieczeństwa publicznego

* Prace bezpośrednio przy produkcji materiałów wybuchowych, środków strzałowych, wyrobów pirotechnicznych oraz ich konfekcjonowaniu

* Prace bezpośrednio przy sterowaniu blokami energetycznymi wytwarzającymi energię elektryczną lub cieplną

* Prace elektromonterów bezpośrednio przy usuwaniu awarii oraz eksploatacji napowietrznych sieci elektroenergetycznych w warunkach prac pod napięciem

* Prace członków zespołów ratownictwa medycznego

* Prace członków zawodowych ekip ratownictwa (chemicznego, górskiego, morskiego, górnictwa otworowego)

* Prace członków zakładowych jednostek ochrony przeciwpożarowej uczestniczących bezpośrednio w akcjach ratowniczych

* Prace nauczycieli, wychowawców i innych pracowników pedagogicznych zatrudnionych w młodzieżowych ośrodkach wychowawczych, młodzieżowych ośrodkach socjoterapii, ośrodkach szkolno-wychowawczych, schroniskach dla nieletnich oraz zakładach poprawczych

* Prace personelu sprawującego opiekę nad mieszkańcami domów pomocy społecznej dla przewlekle psychicznie chorych, niepełnosprawnych intelektualnie dzieci i młodzieży lub dorosłych

* Prace personelu medycznego oddziałów psychiatrycznych i leczenia uzależnień w bezpośrednim kontakcie z pacjentami

* Prace personelu medycznego w zespołach operacyjnych dyscyplin zabiegowych i anestezjologii w warunkach ostrego dyżuru.


Janusz Śniadek: Domagamy się likwidacji KRUS i mundurówek
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Weto o pomostówkach odrzucone. Co zrobią związkowcy?

- Zobaczymy, co powie Trybunał Konstytucyjny. Będziemy się domagać dyskusji o całym systemie, czyli zniesienia KRUS i emerytur mundurowych.

Były negocjacje, protesty, weto prezydenta. Kończą się środki nacisku.

- Stawiamy na dialog i zaczynamy się zgadzać z pracodawcami. BCC na posiedzeniu Komisji Trójstronnej złożyło wniosek o podjęcie dyskusji o racjonalizacji KRUS. Wsparliśmy ten wniosek, domagając się także wyrównania przywilejów dla innych grup zawodowych.

Wróćmy do strategii związku.

- Nie będzie zgody, żeby dyskusję o emeryturach zamknąć jedną ustawą. Szef rządu sam przyznał, że pomostówki są mało istotne z punktu widzenia budżetu. Nasza kampania ma wymóc na rządzie ochronę pracowników przed skutkami kryzysu gospodarczego. Domagaliśmy się rozmów, w jaki sposób realizować jedno z zaleceń Komisji Europejskiej - by priorytetem planów ratunkowych była ochrona miejsc pracy. Już widać

zatrważające objawy kryzysu docierające do Polski.

A jeśli chodzi o emerytury?

- Prognozy mówią, że emerytury nas wszystkich będą dramatycznie niskie. Polacy będą zagrożeni biedą i zmuszeni do przedłużania aktywności zawodowej. To oznacza, że hasło 50+ musi być wypełnione treścią. Rząd twierdzi, że prowadzi dialog, ale de facto gada sam ze sobą. Na pewno nie rozmawia ze związkowcami w Komisji Trójstronnej, jak nakazuje ustawa.

Podniesiecie się jeszcze po tej porażce w Sejmie?

- Równie ważnym postulatem była dla nas reforma służby zdrowia. Podtrzymanie weta w tej sprawie było dla nas wielkim sukcesem. Przed nami też kwestia oświaty. Chcemy dialogu, którego brakuje. Rok temu Donald Tusk zapowiadał cud irlandzki. Recepta na sukces irlandzki jest prosta: diagnoza problemu, rozmowa i wspólne rozwiązanie.

Czy rząd unika reform, czy raczej źle je przeprowadza?

- Raczej zajmuje się PR-em, socjotechnikami, i to budzi nasz największy niepokój. Bez dialogu i wspólnych działań cudu nie będzie. Jeśli nie podejmie się rozmów, będzie to barierą rozwoju Polski.

Ale jak przełamać ten opór?

- Wygląda, że jedynym źródłem decyzji tego rządu są słupki notowań. Stąd nasze akcje będą przede wszystkim informacyjne - chcemy dotrzeć do wyborców. Ciekawe, że teraz, kiedy zbliża się kryzys, rząd przeprowadza ofensywę legislacyjną, która budzi duży sprzeciw społeczny. Zastanawiam się, czy PO nie próbuje wykorzystać ludzkich obaw i lęków, żeby forsować antypracownicze rozwiązania. Można odnieść wrażenie, że receptą na kryzys ma być uderzenie w pracowników.

Co się wydarzyło w Sejmie?

- Doszło do gorszącego targu, by nie mówić korupcji politycznej. Jak się okazało, Związek Nauczycielstwa Polskiego, w zamian za dość wątpliwe uprawnienia dla ograniczonej grupy starszych nauczycieli, pozostawił samych sobie młodszych kolegów i wszystkie grupy zawodowe.

Rozczarował Pana SLD?

- Postawa SLD pokazuje cynizm handlu, który się dokonał. Z jednej strony partia deklaruje, że zaskarży do TK ustawę pomostową (chodzi o arbitralne kryterium daty - wszyscy, którzy zaczęli pracę po 1.1.1999 r., tracą uprawnienia). SLD zapowiada, że zaskarży to do Trybunału, a przecież ich ustawa o nauczycielach jest obarczona taką samą wadą! To cyniczna gra.

Kto jest rozgrywającym, a kto pionkiem?

- To korupcja polityczna, więc winne są obie strony. Ci, którzy dają korzyści, jak i ci, którzy je przyjmują. Nie mam wątpliwości, że daje rządząca koalicja, a za pośrednictwem SLD przyjmuje ZNP. Nie wiemy tylko, co przehandlowano. Jeszcze niedawno się mówiło, że ustawa dla nauczycieli jest za darmo, nagle się okazało, że ceną było odrzucenie weta. Za chwilę może się okazać, że coś więcej.

Jaką korzyść miała z tego koalicja?

- Dla mnie jest prawie pewne, że chciała uciec od poważnej dyskusji o całym systemie emerytalnym, przede wszystkim o KRUS i emeryturach mundurowych. To proste: mundurówki i KRUS kosztują budżet 24 mld zł rocznie. Koszt wcześniejszych emerytur na starych zasadach to 4 mld zł. Więc pomostówki są rozwiązaniem zastępczym, które pozwala uciec od niepopularnych rozwiązań. Dla mnie to gorszące, że dla PO w tym wszystkim zupełnie nieważny był człowiek. Liczył się handel i PR. Nie wiem, kto uwierzył, że ustawa o pomostówkach jest dobra dla Polski. Czy dobrem Polski jest niepłacenie emerytur? To szczyt hipokryzji.

Foto podpis| Pomostówki to temat zastępczy, pozwala uciec od niepopularnych decyzji

Foto podpis| Przewodniczący NSZZ "Solidarność" Janusz Śniadek


Maleje siła związków
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Rozmowa

PROF. JULIUSZ GARDAWSKI * Ludzie nie chcą utrzymania przywilejów, jeśli mają za to płacić z własnej kieszeni. To kłopot dla związków - ocenia socjolog z warszawskiej SGH

* Czy dialog społeczny w Polsce jeszcze istnieje? Związki zawodowe i rząd miesiącami negocjowały emerytury pomostowe, a każdy pozostał przy swoim stanowisku.

Juliusz Gardawski: Wbrew pozorom doszło do wielu cząstkowych porozumień. Negocjacje trwały długo, jednak nastąpił impas. Rząd poszedł na ustępstwa, ale w pewnym momencie uznał, że na więcej go nie stać. A związkowcy oczekiwali więcej i obie strony usztywniły stanowiska. Związki użyły więc w końcu swoich narzędzi: pikiet, manifestacji, zatrzymywania pociągów. Warto pamiętać, że chodzi o uprawnienia wprowadzone w czasie lawinowo rosnącego bezrobocia. Miały pozwolić na łagodne wyprowadzenie z rynku pracy osób starszych w imię zrobienia miejsca dla młodzieży. Część wcześniejszych emerytur była uzasadniona medycznie, jednak nie większość. Dla wielu grup to był początkowo tylko przywilej, ale szybko zaczęto go traktować jako normalne uprawnienie, które bierze się pod uwagę, podejmując pracę. Że to uprawnienie stało się ponad możliwości biednego wciąż państwa, zgadzali się wszyscy. Kto jednak bez walki zgodzi się, by to właśnie on uprawnienia stracił?

* Czeka nas fala strajków z powodu pomostówek?

Mamy sytuację podobną do tej, jaka była z górnikami i Margaret Thatcher. Kłopotem dla związków, gdyby chciały zastrajkować, jest ambiwalentne podejście większości ludzi. Pokazywały to niedawne badania „Rzeczpospolitej“, ale nie tylko te. Pytamy: „jesteście za utrzymaniem uprawnień?“. Mówią: „tak“. Ale odpowiadają „nie“, gdy dodamy: „to będzie oznaczało podniesienie podatków albo kosztów utrzymania, czy jesteś gotów wysupłać te pieniądze z własnej kieszeni?“. Nie ma także zgody na utrzymanie przywilejów większości grup. Gdy wymienia się te grupy, to przeciętny robotnik fabryczny, urzędnik, sklepikarz czy taksówkarz częściej odpowiada „tym się nie należy“ niż „tym się należy“.

* A może związki po prostu nie chcą firmować zabierania przywilejów i stąd protesty?

Tak. Nie wyobrażam sobie, że szef związku powie: zgadzam się z rządem. Doświadczenia kopalni Budryk czy firmy Tesco pokazują, że gdy związek idzie na kompromis, często racjonalny, może mu wyrosnąć radykalna konkurencja innego związku. Bo zawsze znajdzie się grupa pracowników, która uzna, że ona na tym kompromisie traci, i zacznie szukać nowego obrońcy. Coraz trudniej iść związkom na kompromis, który oznacza wyrzeczenia ze strony jego członków. Ich racją jest ochrona ludzi pracy, więc mówią stronie rządowej czy pracodawcom: dajcie coś w zamian, bo stracimy zaufanie własnych członków. Gdy prof. Jerzy Hausner proponował związkom zawarcie paktu, to mówiły: jeśli mamy z czegoś zrezygnować, musimy dostać w zamian ekwiwalent, i to bez zwłoki, z ręki do ręki; jutro może już nie być tego rządu czy tego ministra i nie mamy żadnej pewności, że następca dotrzyma słowa.

* Nie da się już zawrzeć paktu społecznego?

To sprawa złożona. Z jednej strony dałoby się, gdyby państwo było bogate. Wtedy może składać ofertę „coś za coś“. To się skończyło. Z drugiej jednak strony pakty zawierane w Europie w ostatnich dekadach były pokłosiem ciężkich kryzysów, gdy związkom i światu pracy nie można było niczego dać. Konieczność wyjścia z kryzysu mobilizowały i rządy, i przedsiębiorców, i związki. Wszyscy szli na ustępstwa w imię dobra wspólnego. Obecnie jednak w Polsce ani jeden, ani drugi warunek nie jest spełniony.

* I polityczna siła związków słabnie.

W tej chwili tak. Związki mogą różnie zdobywać wpływy polityczne. Są najskuteczniejsze, gdy mogą zmobilizować miliony pracowników, jak we Francji. Mogą wiązać się z partiami rządzącymi lub wchodzić bezpośrednio w politykę, jak nasz AWS. Mogą być lobbystycznymi grupami interesów przy parlamentach lub rządach. Wszystkie drogi są wykorzystywane, jednak warunek główny to możliwość mobilizowania pracowników do akcji czynnych. Tu nasze związki mają trudności, chociaż są grupy, w których są potęgą.

* Fakt. ZNP ustalił przejściówki dla nauczycieli.

To dobry przykład, ale też niech pani pamięta, że nauczycielskie związki - i ZNP, i „Solidarność“ - umiały pójść na pewne kompromisy.

* Związki straszyły strajkiem generalnym, ale czy on jest jeszcze możliwy w Polsce?

W tej chwili nie, fale nie są wzburzone. Ale jutro wiele się może zmienić, jeśli kryzys naprawdę nas dopadnie, pojawi się armia bezrobotnych, wrócą z Zachodu młodzi ludzie z aspiracjami i bez szans ich realizacji, a opozycja przekona większość, że winę ponoszą złe rządy PO i PSL. Ale kryzys może ożywić dialog i doprowadzić nie do strajku, lecz do zawarcia paktu społecznego, jak było w Irlandii.

* Dziś liderzy związkowi to już nie ci charyzmatyczni przywódcy, którzy porywali tłum do strajku. To spokojni, bezradni, wręcz zmęczeni działacze.

Tu warto się zastanowić, w jakiej kondycji są związki. W złej. W latach 80. i 90. powstał taki model związków, który jest dla nich destrukcyjny. Ponadto w wielu krajach związkom przekazuje się administrowanie programami ubezpieczeń od bezrobocia czy przekwalifikowania. Zarządzają olbrzymimi pieniędzmi. U nas było to niemożliwe i same rządy czy przedsiębiorcy nie byli chętni do takiego wzmacniania związków.

Juliusz Gardawski jest profesorem socjologii. Kieruje Katedrą Socjologii Ekonomicznej Szkoły Głównej Handlowej. Jest autorem wielu opracowań dotyczących dialogu społecznego i związków zawodowych

Cała rozmowa w naszym wydaniu online rp.pl/kraj

Kryzys może ożywić dialog i doprowadzić do zawarcia paktu społecznego

Foto podpis| Doświadczenia kopalni Budryk czy Tesco pokazują, że gdy związek idzie na kompromis, często racjonalny, może mu wyrosnąć radykalna konkurencja - mówi prof. Juliusz Gardawski

Foto autor| Andrzej Wawok / REPORTER
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Lewica pomogła przyjąć pomostówki

Od 1 stycznia 2009 r. prawo do wcześniejszego przejścia na emeryturę będą mieli pracownicy ponad 60 zawodów - tylko ci, których praca została określona jako szczególna lub w szczególnym charakterze. Są to (m.in.) piloci, kontrolerzy ruchu lotniczego, pracownicy fizyczni podziemnych kanałów ściekowych, nurkowie, rybacy morscy, nauczyciele pracujący z trudną młodzieżą. Do 2040 roku prawo do emerytury pomostowej będzie miało około 270 tysięcy osób. Dziś - z tego prawa korzysta około 1 milion osób.


Emerytura pomostowa będzie wypłacana przez 5 lat (w bardzo nielicznych przypadkach przez 10 lat). Opłacana będzie z funduszu, który zostanie utworzony z pieniędzy budżetowych i pochodzących od pracodawców, zatrudniających uprawnione osoby.


Kończy się prawo przechodzenia na emeryturę dla kobiet 55-letnich z 30-letnim okresem ubezpieczenia i dla mężczyzn 60-letnich z 35-letnim okresem ubezpieczenia. Takie są fakty.


Opinie, oceny i komentarze - słyszeliśmy. Radowali się koalicjanci, pracodawcy i ci, którzy się na pomostówki załapali. Złorzeczyli związkowcy i ludzie prezydenta. Chyba nigdy jeszcze opinie o głosowaniu nie były tak ściśle uzależnione od barw partyjnych, jak te, które o pomostówkach wypowiadali przez cały weekend politycy. W oku cyklonu znalazła się Lewica. Wśród ocen - raz pochwalnych, raz nagannych, otwarte pozostaje pytanie o przyczyny głosowania SLD, które pozwoliło odrzucić prezydenckie weto.


Premier Donald Tusk próbował sprowadzić wszystko do uproszczonej alternatywy, i twierdził, że Lewica może wspierać albo PiS z prezydentem, albo PO i PSL w procesie rządzenia.


Tzw. anonimowi informatorzy wyjaśniali, że to PO przekonała SLD badaniami opinii społecznej, które specjalnie zamówiła. Z tych badań wynikało, że Lewicy nie opłaca się głosować tak jak PiS, bo respondenci bardzo krytycznie oceniają pomoc Lewicy w utrzymaniu weta np. przy ustawie medialnej. Podobno prawie 70 proc. elektoratu SLD jest przeciwne głosowaniu Lewicy razem z prezydentem. Stanowisko wynikające z badań podtrzymał prof. Kazimierz Kik, który powiedział „Rzeczpospolitej“, że dla SLD PO jest przeciwnikiem, ale tylko programowym. Śmiertelnym zagrożeniem jest PiS. W takiej sytuacji wspieranie kolejnych wet prezydenta oznaczałoby, że Lewica jest antymodernizacyjna.


Jak było naprawdę? Co zadecydowało, że ostatecznie Klub podjął taką właśnie decyzję, choć dla wielu posłów była to najtrudniejsza decyzja w dotychczasowej pracy parlamentarnej?


- Dostrzegamy mankamenty tej ustawy - mówi Anna Bańkowska. - Uważamy, że zapisana w niej data graniczna 1999, powodująca, że wszyscy ludzie zatrudnieni później, mimo iż pracują w szczególnych warunkach, nie otrzymają prawa do emerytury, jest niekonstytucyjna. I to jest pierwszy powód, dla którego zaskarżamy tę ustawę do Trybunału Konstytucyjnego. Drugim jest wygasający charakter emerytur pomostowych.


Klub Lewicy po wszystkich analizach uznał, że nie może poprzeć weta prezydenta. Anna Bańkowska podaje następujące powody:


Po pierwsze oznaczałoby to, że od 1 stycznia przyszłego roku nikt nie miałby prawa do wcześniejszych emerytur - ani 250 tysięcy osób, objętych emeryturami pomostowymi, ani ci, którzy wypracowały staż w warunkach szkodliwych przed wejściem w życie reformy (czyli przed 1 stycznia 1999), ale wtedy nie spełniali pozostałych warunków przejścia na wcześniejszą emeryturę i zapisali się do OFE. Ustawa o emeryturach pomostowych daje im możliwość wycofania się z OFE i osiągnięcie wcześniejszej emerytury.


Po drugie: chcieliśmy, by wynegocjowane przez nas zmiany w ustawie o emeryturach pomostowych weszły w życie. To my dołączyliśmy sporo zawodów uprawniających do wcześniejszej emerytury: osób pracujących przy produkcji różnych związków chemicznych, w kuźniach przemysłowych przy ręcznym kuciu, przy ciężkich pracach fizycznych przy wywozie nieczystości i wiele innych.


Po trzecie: bardzo nam zależało na wejściu w życie przepisów, o które wnioskowaliśmy, przyznających rekompensaty ludziom, którzy tracą prawo do wcześniejszych emerytur. Te rekompensaty podwyższają kapitał początkowy tych osób i dają świadczenie wyższe o 10-15 proc. Gdyby nie było ustawy o emeryturach pomostowych, te przepisy nie weszłyby w życie.


Uznaliśmy też, że lepsze niż uznaniowość, zapowiadana przez Platformę, zakładająca, że premier będzie mógł komuś przyznać świadczenie, są jasne regulacje prawne.


Rozpoczęliśmy rozmowy z PO i PSL wespół z Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Platforma postawiła warunek: ustawy o pomostówkach wraz z ustawą dającą prawo do wcześniejszych świadczeń dla nauczycieli. Uznaliśmy, że trzeba nauczycielom zapewnić możliwość przechodzenia na wcześniejsze świadczenia. Reszta jest konsekwencją tej decyzji.


I jeszcze jedno: idzie kryzys gospodarczy, Należy liczyć się z tym, że muszą znaleźć się środki na wsparcie dla ludzi, którzy zaczną tracić pracę.


Takie - zdaniem Anny Bańkowskiej - są merytoryczne przesłanki decyzji SLD. Jednocześnie posłanka Lewicy przypomina, że to za rządu AWS, w którym większość mieli członkowie „Solidarności“, wprowadzono w życie reformę ubezpieczeń społecznych. Ta reforma likwidowała wcześniejsze emerytury i zapowiadała w ograniczonym zakresie dostęp do świadczeń pomostowych. Wtedy „S“ popierała te rozwiązania. Dziś żąda tłumaczeń od Lewicy za to, że zracjonalizowała przyjęte przez „S“ rozwiązania.

Foto autor| Damian Ruciński

Foto podpis| Mimo protestów społecznych reforma pomostówek jest faktem


Prezydent – koalicja 5:3
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PO-PSL z SLD ocalili pomostówki. Przepadły ustawy zdrowotne


Ustawa o emeryturach pomostowych to pierwsza poważna reforma rządu PO-PSL, która wejdzie w życie. Ogranicza liczbę osób uprawnionych do wcześniejszych emerytur z 1,1 mln do 270 tys. Wcześniejsze emerytury straci m.in. część kolejarzy, większość nauczycieli, dziennikarze. Jednak 240 tys. nauczycieli ma obiecane zasiłki przedemerytalne.


Specustawa dla nauczycieli to element kompromisu między rządem a SLD i ZNP. Sejm ma się nią zająć na pierwszym posiedzeniu po Nowym Roku. SLD dopiero w czwartek wieczorem, po długich debatach, zdecydowało, że pomoże koalicji odrzucić weto. Zwyciężyła koncepcja szefa klubu Wojciecha Olejniczaka, który od początku namawiał do głosowania za pomostówkami. Przeciw był szef Sojuszu Grzegorz Napieralski. Powtórzył on po głosowaniu, że w styczniu Sojusz zaskarży ustawę o pomostówkach do Trybunału Konstytucyjnego, aby ten wyjaśnił, czy ustawa może ograniczać pomostówki tylko do osób zatrudnionych przed 1999 r., czyli przed wejściem w życie reformy emerytalnej.


Za odrzuceniem weta głosowało 285 posłów ze wszystkich klubów poza PiS, który prawie w całości poparł weto (trzech posłów nie głosowało).


– Mimo weta udało się – tak jak obiecaliśmy – wprowadzić nowoczesny, sprawiedliwy system emerytur pomostowych – mówił premier Donald Tusk na konferencji prasowej w Sejmie. – Prezydent i PiS dowiedzieli się dzisiaj, że nie mogą tego negatywnego modelu rządzenia Polską stosować systematycznie i bezkarnie. To nauczka dla tych, którzy ze słowa „nie” uczynili główną filozofię swojej polityki. Cieszę się, że przed świętami mogliśmy takie ważne dla setek tysięcy Polaków zwycięstwo osiągnąć. To dobry znak na przyszły rok.


– Zostały uwzględnione nasze postulaty. Nie pozostało nic innego, jak zachować się porządnie i zagłosować za odrzuceniem weta – mówił szef klubu SLD Wojciech Olejniczak. – To jest nauka na przyszłość, że lepiej nie uprawiać polityki pozorów, ale politykę konkretów.


Olejniczak podkreślił, że jego celem jest wprowadzenie do „ciągłej bijatyki między PO i PiS, premierem i prezydentem partnera, który nie gra, tylko proponuje i rozwiązuje poszczególne problemy”. SLD ma też pomóc PO przy ustawie medialnej, która umożliwi wymianę PiS-owskich władz TVP i Polskiego Radia (...).


Lech Kaczyński zawetował już 12 ustaw koalicji. Sejm odrzucił wczoraj trzy z ośmiu wet. Oprócz reformy pomostówek posłowie koalicji i Lewicy uratowali ustawę o ustroju sądów powszechnych, która wprowadza awans poziomy sędziów, i ustawę o ochronie gruntów rolnych i leśnych odrolniającą ziemię w miastach. – Gdy nie uda się zbudować większości zdolnej obalić weto, będziemy równolegle przygotowywali program działań, który nie będzie wymagał zmiany ustawowej – zapowiedział Tusk. Dodał, że nie jest pewien, czy zawsze będzie mógł liczyć na głosy SLD.


Sojusz poparł wczoraj prezydenckie weto do trzech ustaw zdrowotnych, ustawy o rentach i emeryturach z FUS oraz ustawy o przeciwdziałaniu nieuczciwej konkurencji.


Rząd ma już plan awaryjny, jak oddłużyć szpitale i przekształcić je w spółki. Pieniądze mają być zagwarantowane w kontraktach wojewódzkich. Rząd przeznaczył w przyszłorocznym budżecie 2,7 mld zł na oddłużenie szpitali.


W nieoficjalnych rozmowach politycy PiS mówili, że to dobrze, iż ktoś wreszcie wziął na siebie reformę emerytur, którą i tak trzeba było przeprowadzić. Rząd Jarosława Kaczyńskiego też przygotował podobny projekt ustawy, ale przed wyborami w 2007 r. nie zdecydował się go przeprowadzić (...).


– Wygrał prezydent 5:4 – nie krył satysfakcji po głosowaniach nad wetami prezes PiS Jarosław Kaczyński. Prezes się pomylił, bo nad czwartym wetem, które Lewica też chce odrzucić – do ustawy ratyfikującej „Konwencję w sprawie kontaktów z dziećmi” – Sejm wczoraj nie głosował. Głosowanie ma być w styczniu, bo komisje sejmowe czekają na opinie ekspertów (...).


Policja i rolnicy też stracą
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    Artur Grabarczyk    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* PO będzie ciąć mundurówki oraz reformować KRUS

* Projekty ustaw mają być gotowe już w połowie roku


Ledwo skończyła się zwycięska bitwa o pomostówki, a PO już zapowiada ostre cięcia przywilejów kolejnych grup zawodowych. Na pierwszy ogień pójdą emerytury służb mundurowych, gruntowne zmiany nastąpią też w systemie składek płaconych przez rolników do KRUS.


Odebranie policjantom prawa do przechodzenia na emeryturę po 15 latach służby zapowiedział niedawno Grzegorz Schetyna, wicepremier i szef Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji.


- Już od dłuższego czasu wiadomo, że nie da się utrzymać dotychczasowych zasad - powiedział Schetyna. I dodał, że nigdzie w Europie policja nie ma tak młodych emerytów, jak w Polsce.


Choć projekt ustawy w tej sprawie jeszcze nie powstał, to wiadomo, że rząd chce, aby policjanci, funkcjonariusze Centralnego Biura Antykorupcyjnego, Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Biura Ochrony Rządu, Służby Więziennej i wywiadu musieli pracować 20 lub 25 lat. Prawo do przejścia na emeryturę po 15 latach służby, które dziś mają wszyscy, zostawiono by tylko funkcjonariuszom, którzy na co dzień ryzykują życiem. - Jak będzie, jeszcze sami nie wiemy, bo projekt dopiero ma powstać - mówi wiceszef klubu parlamentarnego PO Grzegorz Dolniak. - Ale istniejące przepisy są nieporozumieniem i w tym roku zostaną zmienione.


Dolniak dodaje, że takie same zmiany czekają też żołnierzy. - Emeryturami wojskowych zajmiemy się jednak dopiero, gdy minister Klich zakończy proces profesjonalizacji armii - mówi.


Cięcia przywilejów planowane na przyszły rok nie ominą też rolników. PO chce jak najszybciej zmienić system ubezpieczeń KRUS, którego funkcjonowanie dziś kosztuje budżet 15 mld zł rocznie. Równie istotny jest argument, że w odczuciu społecznym KRUS jest niesprawiedliwy - składka, jaką płacą rolnicy (64 zł miesięcznie), jest kilkanaście razy niższa od tej, którą płacą ubezpieczeni w ZUS (średnio 1000 zł). Przypomniał o tym BCC, który pod koniec listopada skierował przepisy o KRUS do Trybunału Konstytucyjnego. We wniosku napisał, że obecne zasady KRUS dają rolnikom nieuzasadnione przywileje, za które płacą inne grupy zawodowe. - O tym, że KRUS jest drastycznie niesprawiedliwy, nikt nie musi nam przypominać - zapewnia Grzegorz Dolniak. - Ale z tym bały się zmierzyć wszystkie poprzednie rządy, a my już uderzyliśmy w ten system.


Tym uderzeniem jest propozycja ministra rolnictwa Marka Sawickiego, który w swoim projekcie wprowadza progi wysokości składek: posiadacze gospodarstw powyżej 300 ha mieliby rocznie płacić 370 zł. Problem w tym, że ta podwyżka dotyczy ledwie... jednego procenta rolników. Pozostali mieliby płacić tyle, co dziś.


Rząd Donalda Tuska uznał, że propozycja ministra Sawickiego to bardziej zabieg kosmetyczny niż początek reformy. Teraz PO naciska na koalicjanta, by jak najszybciej opracował projekt poważnych zmian w KRUS. Ma być gotowy w ciągu najbliższych tygodni.


- Urabiamy koalicjanta i niedługo podejmiemy kroki, których efektem będzie projekt wyraźnych zmian systemu KRUS - mówi wiceszef klubu PO.


- Łatwo urobić się nie damy - zapowiada Eugeniusz Kłopotek z PSL. - Zgodzimy się tylko wtedy, jeśli zmiany w KRUS będą rozłożone w czasie i nie uderzą w ludzi - mówi.


Jego zdaniem, możliwe jest wprowadzenie podatku dochodowego w rolnictwie. Wysokość składki byłaby wtedy wyliczana na podstawie kwoty płaconego podatku.


Zdrada ZNP
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    b    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Porozumienie ZNP z Klubem Parlamentarnym Lewicy i koalicją PO-PSL w sprawie emerytur przejściowych dla nauczycieli, oświatowa S nazwała zdradą interesów nauczycieli i innych grup zawodowych pracujących w szczególnych warunkach lub w szczególnym charakterze. Proponowane rozwiązania są szkodliwe dla nauczycieli, a działania rządu zmierzają do skłócenia polskich pracowników.


20.12.2008

Co siedzi w Donaldzie Tusku?
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    JAN ROKITA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    


Dla rządowego sukcesu w sprawie pomostówek wystarczyło wykorzystanie słabości lewicy


Aż trudno uwierzyć, że rozstrzygnięcie batalii emerytalnej na swoją rzecz mogło przyjść premierowi tak łatwo. Sam niemal już uwierzyłem, że tym razem Donald Tusk stoi wobec sytuacji granicznej: albo kapitulacja, albo polityka najwyższego ryzyka i determinacji. Tymczasem ani ryzyko, ani skrajna determinacja nie okazały się potrzebne. Dla rządowego sukcesu wystarczyło zręczne wygranie wewnętrznej słabości lewicy, połączone z nieco kosztownym kompromisem z ZNP - ważnym lobbystą na lewicy. Czyli powszedni chleb parlamentarnej polityki. Ustępstwo wobec związku nauczycielskiego jest ceną niekorzystną dla polskiej szkoły. Ciągle nie wiemy jak daleko idącą, bo politycy PO składają na ten temat sprzeczne deklaracje. Ale cały kompromis robi raczej dobre wrażenie. Stanowi chyba maksimum tego, co realnie było możliwe. A premierowi należą się słowa uznania.


Politycznym efektem weta emerytalnego musi stać się osłabienie opozycji. SLD na tej próbie złamało sobie opozycyjny kręgosłup. Żeby nie było wątpliwości - z punktu widzenia interesu publicznego lewica dokonała słusznego wyboru. Od piątku jednak status polityczny SLD przypomina nieco rolę sławetnych "przystawek" po tzw. umowie stabilizacyjnej z 2006 roku. Niby wszystko od nich zależy, bo są jedynymi gwarantami niezbędnej dla rządu większości. Ale ich zdolność do suwerennych zachowań osłabła na tyle, że odtąd zalicza się ich nie do tych, których trzeba słuchać, lecz tych, którzy słuchają. Koniunkturalność postkwaśniewskiej formacji lewicowych polityków sprawia, że wewnętrzna "partia Tuska" w SLD pozostanie zjawiskiem trwałym. Co oczywiście nie znaczy, że od czasu do czasu lewica nie może nadal sprawiać kłopotów.

PiS za wcześnie wystrzelał swoją najostrzejszą amunicję. Weto w tak drastycznej społecznie sprawie wsparte związkowymi rozruchami - to była bijąca w Tuska kolubryna. Została obezwładniona. Skutek jest natychmiastowy: zapowiedź podpisania przez prezydenta specjalnej ustawy o długach stoczni wbrew dotychczasowemu stanowisku PiS. Obu Kaczyńskim znacznie trudniej będzie odtąd uprawiać agresywną opozycję. Wszystkie następne konstytucyjne środki, jakich mogą użyć do walki z rządem, będą już tylko słabsze od tego najmocniejszego, który zawiódł. A na związkowe rozruchy i petardy Tusk może być odporny z dość prostego powodu: to nie są jego wyborcy. Jeśli nie udało się na ścieżce wojennej uzyskać jakiejś widomej przewagi nad rządem, Kaczyńscy powinni rozważyć przynajmniej na jakiś czas przyjęcie taktyki odprężenia. Być może wspólne z rządem popchnięcie kilku doniosłych spraw naprzód wzmocniłoby także polityczne aktywa opozycji. Na przykład dokonanie zmian konstytucyjnych potrzebnych do wprowadzenia euro albo zablokowanego przez trybunał uwłaszczenia mieszkań. Na pierwszej sprawie winno zależeć bardziej Tuskowi, na drugiej Kaczyńskim.


Łatwość, z jaką Tusk rozbroił weto emerytalne, ma znaczenie zasadnicze dla rozstrzygnięcia sporu o naturę obecnej władzy. Nie było w ciągu ostatniego roku i nie ma obecnie istotnych obiektywnych przeszkód dla prowadzenia przez Tuska bardziej ambitnej polityki. Nie mieli więc racji także oponenci zgłoszonej niegdyś przeze mnie tezy o marnotrawieniu wielkiego reformatorskiego potencjału zgromadzonego i niewystarczająco używanego przez premiera. Opozycja wystrzeliła z najcięższych armat i ledwie wróble z dachu pouciekały. Premier mówiący nie tak dawno w telewizji Tomaszowi Lisowi: "Dajcie mi pełnię władzy!", poszukuje nieuprawnionego alibi. Jest niestety bliższy prawdy, gdy na Uniwersytecie Jagiellońskim opowiada studentom smutny żart, iż ostatnim "wielkim" politykiem w Polsce był Roman Giertych. I otrzymuje słuszną reprymendę za brak ambicji od dzielnego krakowskiego studenta. Mając teraz po temu znacznie silniejsze dowody, powtarzam więc ceterum censeo. To, jak będzie wyglądać Polska, zależy dziś nie od braci Kaczyńskich, nie od SLD i nawet nie od PO. Ale od tego, co siedzi w Donaldzie Tusku.


Będą pomostówki. Ale nie dla wszystkich
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    RAFAŁ PANAS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SEJM * Posłowie PO, PSL, SLD i SdPl odrzucili wczoraj weto prezydenta


Emerytury pomostowe dostaną m. in. zatrudnieni przy przetwarzaniu azbestu, maszyniści i piloci. To ponad 270 tys. osób. Niemal tyle samo nauczycieli załapie się na zasiłki przedemerytalne.


Dotychczas prawo do przejścia na wcześniejszą emeryturę miało milion osób. Co roku każdy obywatel łożył na nie z własnej kieszeni nawet 3 tys. zł. Po zmianie przygotowanej przez rząd, tzw. pomostówki dostanie 270 tys. osób. Warunkiem jest odpowiednio długa praca w szczególnych warunkach lub w szczególnym charakterze. Losy ustawy ważyły się do ostatniej chwili, bo prezydent Lech Kaczyński zawetował ją. Gdyby Sejm nie odrzucił weta od stycznia nikt nie dostałby wcześniejszych emerytur. Sejm przegłosował jednak pomostówki. W ostatniej chwili rządząca koalicja dostała wsparcie od lewicy.


- Robią dobrą minę do złej gry. My chcieliśmy normalnych i uczciwych rozwiązań. Tymczasem rząd i większość posłów lekceważy ludzi, którzy pracują najciężej, tracą zdrowie za często niewielkie pieniądze. To co zrobiono, to polityczne draństwo, próba skłócenia ludzi między sobą - oburza się Marian Król, przewodniczący lubelskiej "Solidarności". - Cieszymy się, że parlamentarzyści opowiedzieli się za rozwojem Polski i uchronili pracujących Polaków przed zwiększonymi obciążeniami podatkowymi - komentuje decyzję Polska Konfederacja Pracodawców Prywatnych Lewiatan. Kto stracił prawo do pomostówek? Część kolejarzy, artyści, dziennikarze, kierowcy ciężarówek i większość nauczycieli. - Ale dzięki naszym staraniom 240 tys. nauczycieli w całym kraju dostanie świadczenia kompensacyjne, to niemal tyle osób co ma dostać pomostówki - stwierdza Celina Stasiak, szefowa lubelskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. Zmiany nie dotknęły m. in. górników i wojskowych, którzy mają świadczenia zagwarantowane osobnymi przepisami.

TAK GŁOSOWALI LUBELSCY POSŁOWIE

Za odrzuceniem weta: Mariusz Grad (PO), Włodzimierz Karpiński (PO), Jan Łopata (PSL), Zbigniew Matuszczak (Lewica - SLD), Joanna Mucha (PO), Janusz Palikot (PO), Grzegorz Raniewicz (PO), Izabella Sierakowska (SdPl), Tadeusz Sławecki (PSL), Franciszek Stefaniuk (PSL), Wojciech Wilk (PO), Edward Wojtas (PSL), Stanisław Żmijan (PO).

Przeciw: Adam Abramowicz (PiS), Tomasz Dudziński (PiS), Elżbieta Kruk (PiS), Gabriela Masłowska (PiS), Beata Mazurek (PiS), Krzysztof Michałkiewicz (PiS), Jerzy Rębek (PiS), Małgorzata Sadurska (PiS), Lech Sprawka (PiS), Jarosław Stawiarski (PiS), Sławomir Zawiślak (PiS), Jarosław Żaczek (PiS), Wojciech Żukowski (PiS).

Nie głosowała (jest w zaawansowanej ciąży): Magdalena Gąsior-Marek (PO).

Foto podpis| Weto prezydenta Lecha Kaczyńskiego odrzucone. To nie był dobry dzień dla prezesa PiS Jarosława Kaczyńskiego (siedzi). Na zdjęciu: w rozmowie z posłem Zbigniewem Ziobro

Foto autor| FOT. PAP/LESZEK SZYMAŃSKI


„Pomostówki” ograniczone
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    Anna NIEDZIELSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wczoraj Sejm odrzucił weto prezydenta. Około 700 tysięcy Polaków straci prawo do wcześniejszej emerytury


Protesty związkowców i weto prezydenta nie przekonały parlamentarzystów.


Od stycznia 2009 roku przepisy się zmieniają, przez co ponad 700 tysięcy Polaków straci prawo do wcześniejszych emerytur. Zamiast nich będą "pomostówki", do których prawo zachowa około 270 tysięcy osób.


Ustawa o emeryturach pomostowych zakłada, że będą one przysługiwać osobom spełniającym łącznie kilka warunków. Przede wszystkim muszą rozwiązać stosunek pracy i być urodzone po 31 grudnia 1948 roku. Przed 1 stycznia 1999 r. musiały co najmniej przez 15 lat wykonywać pracę w szczególnych warunkach lub w szczególnym charakterze. Kolejny warunek wymaga, aby przechodzący na emeryturę pomostową skończył 55 lat (kobiety) lub 60 lat (mężczyźni). Konieczny będzie też odpowiedni staż ubezpieczeniowy - 20 lat dla kobiet i 25 dla mężczyzn. W ogóle ginie prawo do wcześniejszej emerytury dla wykonujących zwykłe zawody, a to oznacza, że Polska przestanie być krajem najmłodszych emerytów w Europie.

CIĘŻKA I DŁUGA PRACA

Zdaniem ekonomistów ta zmiana była konieczna, bo polski system emerytalny kuleje. I to właśnie przez małą liczbę pracujących płacących składki, a dużą emerytów pobierających świadczenia. Dla setek tysięcy ciężko pracujących ludzi, którzy liczyli na to, że w ciągu kilku lat uzyskają prawo do wcześniejszej emerytury, to dramat. W ramach ekonomicznych oszczędności z listy uprzywilejowanych zawodów wykreślono bowiem między innymi kolejarzy, operatorów ciężkich maszyn i kierowców ciężarówek.


- Dla nas odrzucenie prezydenckiego weta to fatalna wiadomość. Pracujemy na 12-godzinnych zmianach, często cały czas na dworze. To naprawdę trudna i odpowiedzialna fizyczna praca, której 65 latek może nie sprostać - mówi Teodor Kot, przewodniczący Świętokrzyskiego Związku Zawodowego Kolejarzy. - Dotychczas protestowaliśmy, w całym kraju trwały akcje blokowania ruchu na węzłach. Czy protesty zaostrzą się, o tym zadecyduje centrala związku w Warszawie.


Protestami i lobowaniem u parlamentarzystów wywalczyli utrzymanie prawa do wcześniejszej emerytury nauczyciele. W Sejmie czeka na rozpatrzenie ustawa parlamentarna, dająca im prawo do odpoczynku po osiągnięciu 30 lat stażu pracy i ukończeniu 55 lat (kobiety) lub 60 lat (mężczyźni).


- Wywalczenie tego projektu to duża ulga, choć świadczenia emerytalne dla osób wcześniej kończących pracę w tym projekcie ustawy są dużo niższe niż obecne. Jednak zdajemy sobie sprawę, że wielu nauczycieli po 30 latach w szkole po prostu nie będzie się nadawać do dalszej pracy, ze względu na stan zdrowia - mówi Wanda Kołtunowicz, prezes Okręgu Świętokrzyskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego.

NIE OSZCZĘDZAMY NA STAROŚĆ

Emerytura z ZUS i otwartego funduszu emerytalnego - naliczana na nowych, zmieniających się od stycznia 2009 roku zasadach - na pewno nie zaspokoi naszych oczekiwań. Będzie ona wynosić przeciętnie 40-50 procent ostatniego wynagrodzenia.


Mimo tak radykalnych zmian w systemie emerytalnym, Polacy nie oszczędzają na starość. Zgodnie z ostatnimi badaniami statystycznymi tylko niespełna milion pracujących osób oszczędza pieniądze na starość w trzecim filarze bądź na indywidualnym koncie emerytalnym. O dziwo, zupełnie lekkomyślne są panie, które staż pracy - a co za tym idzie emerytury - maja niższe niż panowie. W grupie 1000 ankietowanych kobiet w wieku 25-60 lat tylko 4 procent zadeklarowało, że oszczędza więcej niż wydaje. U nieco ponad 10 procent wydatki i oszczędności równoważą się, a blisko 30 procent z nas wydaje więcej niż oszczędza. Równo 40 procent pań przyznaje, że nie oszczędza w ogóle, a kolejne 15 procent deklaruje "trudno powiedzieć", czyli pewnie nie odkłada ani złotówki.

Teodor Kot, przewodniczący Świętokrzyskiego Związku Zawodowego Kolejarzy:

- W całym kraju od miesiąca trwały akcje blokowania ruchu na węzłach w ramach protestu przeciwko "pomostówkom". Czy teraz akcje te zaostrzą się? O tym zadecyduje centrala związku w Warszawie.

Kto stracił najwięcej?

Po 1 stycznia 2009 roku prawo do odejścia na wcześniejszą emeryturę utracą: artyści, dziennikarze, znaczna grupa kolejarzy, kierowcy ciężarówek, listonosze i wiele innych osób wykonujących pracę w warunkach szczególnych, których stanowiska obejmuje licząca kilka tysięcy punktów lista.

KOMENTARZ

Boję się myśleć o emeryturze - ANNA NIEDZIELSKA

Mam 35 lat i boję się myśleć o swojej emeryturze, bo za kilkadziesiąt lat z państwowego ubezpieczenia - obowiązkowego - dostanę grosze. Pisząc o tematyce emerytalnej zdaję sobie sprawę, że reforma całego systemu jest konieczna. Jednak równocześnie rozumiem, że wiele osób może uważać obecne zmiany za niesprawiedliwe. Tak samo zresztą niesprawiedliwe jak to, że z emerytury korzystają ludzie mający niewiele dłuższy straż pracy ode mnie.


Biznes odetchnął z ulgą
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Związkowcy zapowiadają: będziemy walczyć o emerytury


„Pomostówki”, choć przestaną obowiązywać, nadal wywołują emocje. Niektórzy związkowcy mówią nawet o handlu, który godzi w setki tysięcy osób.


Wczoraj Sejm odrzucił weto prezydenta w sprawie emerytur pomostowych. Zapytaliśmy bydgoszczan o opinię. - Też tracę to uprawnienie, ale cieszę się, że nie będę musiał pracować na innych - powiedział pan Mariusz z Gdańskiej. - Przecież oni już sobie na nie zapracowali. Na co rząd wydał ich pieniądze? - denerwowała się z kolei pani Mariola Zając.


Wśród związkowców także zdania są podzielone. - Jestem zdziwiona. Sądziłam, że posłowie SLD nie zmienią zdania - wyjawia Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - Nawet jeśli ustawa trafi do Trybunału Konstytucyjnego i zostanie uznana za bezprawną, to i tak nie da się cofnąć tej machiny.


Zdegustowany decyzją posłów oraz postawą liderów innych związków jest lider WZZ „Solidarność-Oświata”. - Bardzo źle się stało - oświadcza Sławomir Wittkowicz - że SLD dla swoich celów rozpoczął handel z Platformą, który odbywa się kosztem 800 tysięcy osób. Udział w tym handlu mają władze ZNP.


ZNP uważa przeciwnie, że nauczyciele mają jeszcze pewną szansę. - Mam nadzieję, że ustawa otwiera drogę do negocjacji w sprawie świadczeń kompensacyjnych - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes okręgu ZNP. - Objęto by nimi grupę nauczycieli urodzonych między 1954 a 1969 rokiem. Mieliby oni prawo do świadczeń w przypadku spełnienia trzech warunków, w tym osiągnięcia wieku 55 lat - dodaje. Harmonogram nabywania uprawnień do świadczeń kompensacyjnych opracowano do 2029 r. ZNP postuluje, by obowiązywał do 2034 r. Po odrzuceniu weta, uprawnienia do przejścia na wcześniejsze emerytury zachowują tylko nauczyciele zatrudnieni w specjalnych placówkach, np. w zakładach poprawczych.


Forum Związków Zawodowych nie zamierza składać broni. - Poszczególne centrale odwołają się do Trybunału Konstytucyjnego, a my będziemy je wspierać. Nawet protestami - zapewnił Andrzej Arndt, szef FZZ.


Pracodawcy, przynajmniej ci zrzeszeni w BCC, decyzję Sejmu przyjęli z ulgą.


- Jestem zadowolony - oświadcza Józef Sarnecki, kanclerz BCC. - Od dawna sprzeciwialiśmy się planom zachowania tych przywilejów dla tak wielu grup zawodowych.


SLD chce przejąć wyborców od PO
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Problemem SLD nie jest to, kto stanie na czele partii, ale to, co nowego Sojusz może zaproponować wyborcom

Rozmowa z prof. Jackiem Raciborskim, socjologiem z Uniwersytetu Warszawskiego

Dominik Uhlig: Klub SLD zachował jednomyślność w sprawie pomostówek mimo groźby rozpadu.

Prof. Jacek Raciborski: Wojciech Olejniczak przekształcił rywalizację personalną z Grzegorzem Napieralskim w spór programowy i wygrał. Popierając odrzucenie weta, SLD obronił się przed parlamentarną marginalizacją. Poza tym dobrą tradycją tej formacji było dotrzymywanie umów. I dobrze, iż stało się tak i tym razem.

Ale Olejniczak i Napieralski mówili w sprawie weta co innego - ich klub nie był przez to wiarygodny.

- Liczy się efekt: zagłosowali spójnie i zgodnie z umową z PO. Jednak SLD politycznie nie najlepiej rozegrał tę sprawę. Dał sobie narzucić odpowiedzialność za odrzucenie weta. I PiS, i prezydent, i „Solidarność“ mają teraz pretensje do SLD, a nie do PO, która jest autorem reformy.

„SLD staje się przystawką PO“ - ogłaszają posłowie PiS. Będą walczyć o zawiedzionych SLD Polaków?

- Co mieliby odebrać SLD z tych kilku procent poparcia?

Stawanie przeciw związkom zawsze jest dramatyczne dla lewicy, konflikt z OPZZ to dla liderów SLD problem. Ale protesty „S“ nie - wśród aktywnych zwolenników „S“ nie ma wyborców SLD. Konflikt o pomostówki dał za to Sojuszowi wdzięczność bardzo silnego związku - Związku Nauczycielstwa Polskiego i być może tysięcy nauczycieli.

Jak teraz będzie zachowywać się SLD?

- Spodziewam się, że będzie popierać PO w tych sprawach, w których racja społeczna jest po stronie rządu albo w których jest ważny interes państwa. Inaczej niż PO i PiS, one w opozycji zasadniczo zawsze były na „nie“ wobec rządu.

SLD będzie chciał pokazać, iż dojrzewa do roli realnej alternatywy dla PO, bo wysokie poparcie dla Platformy bierze się z przekonania, że nie ma dla niej innej alternatywy niż PiS. Premier mówił wczoraj, że SLD ma prosty wybór: „albo wspierać PiS i prezydenta, albo PO i PSL“.

- To źle zarysowany dylemat. Niezależnie od tego, na który człon owej alternatywy partia decydowałaby się, traciłaby podmiotowość. Sojusz jest i pozostanie zmienny, gdy idzie o stosunek do ustaw wetowanych przez prezydenta.

Taka taktyka opłaci się Sojuszowi?

- Elektoratu trzeba szukać tam, gdzie jest go najwięcej. A jest przy Platformie. Nie ma co liczyć na przypływ wyborców z PiS. Socjalna część elektoratu PiS jest jednocześnie fundamentalistyczna religijnie i szerzej - światopoglądowo. Szybciej odzyska go LPR.

Myślę, że Olejniczak i jego zaplecze rozumieją, iż trzeba czasem poprzeć Platformę, żeby zabiegać o lewicowo zorientowanych wyborców, których tak wielu jest dziś przy PO.

W jakich warunkach to może się udać?
- Potrzebny jest nowy produkt - Nowa Lewica. I tu widzę szansę dla Olejniczaka. Na lewicy jest kilka nowych inicjatyw, np. Marka Borowskiego, Andrzeja Celiński ego czy Dariusza Rosatiego. Głównym rozgrywającym na lewicy okaże się polityk otwarty na te środowiska, ale jednocześnie będący liderem SLD.

Za pół roku będziemy więc mieć SLD Olejniczaka?

- Ani on, ani Napieralski nie mają szans, by zostać samodzielnym liderem lewicy. Sądzę, że obaj będą starali się wyciszać personalne konflikty.

Popychanie przez część komentatorów Olejniczaka do rozstrzygającej walki z Napieralskim byłoby złe dla SLD, Napieralski zachowuje duże wpływy. W najbliższych miesiącach linia programowa Olejniczaka będzie dominowała i na jej krystalizacji winien się skupić.

Jeśli mu się nie uda, notowania SLD nie wzrosną, a partia będzie postrzegana jako przystawka PO, bez perspektyw, wtedy i Napieralski, i Olejniczak zostaną odrzuceni, bo partie muszą reagować na długotrwały kryzys i niskie notowania.

Gdzie dwóch się bije, tam trzeci skorzysta? Klub mówi o Jerzym Szmajdzińskim.
- Jest jeszcze Włodzimierz Cimoszewicz - nadal wielka szansa lewicy. Ale w tym momencie taka zmiana nie wydaje mi się rozsądna. Problemem SLD nie jest to, kto stanie na czele partii, ale to, co nowego może zaproponować wyborcom. Szmajdziński jest popularny wewnątrz partii, jest nie zgranym politykiem, ale nie da partii nowego impulsu.

Liderzy Sojuszu zajmowali się sobą prawie przez rok. Dalsza walka o władzę to kolejne stracone miesiące, i to w perspektywie wyborów do Parlamentu Europejskiego.

Foto autor| Robert Kowalewski

Pomostówki jednak wejdą w życie od 1 stycznia
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    Ola Kurowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lewica dotrzymała słowa i zagłosowała za odrzuceniem prezydenckiego weta do ustawy o emeryturach pomostowych. Dzięki temu będzie mniej młodych emerytów, a budżet zaoszczędzi w 2009 r. do 2 mld zł.

Nie ma powodów, by podnosić ręce w geście triumfu, bo sprawa jest zbyt poważna, ale mamy satysfakcję – stwierdził po głosowaniu nad wetem premier Donald Tusk. Dodał, że posłowie pokazali, jak można w Polsce sensownie rządzić, nawet jeśli „niektórzy umówią się, żeby przeszkadzać”. Był to jednak głównie sukces wiceminister pracy Agnieszki Chłoń-Domińczak, która ustawę pilotowała od kilku lat (odsunięto ją tylko za rządów PiS).


Weto głosowano w tempie ekspresowym, bo prezydent ogłosił swoją decyzję w poniedziałek, a w międzyczasie musiała zająć się nim komisja polityki społecznej i cały sejm podczas debaty. Ustawa jednak zostanie skierowana do Trybunału Konstytucyjnego. Chcą to uczynić posłowie lewicy, PiS, „Solidarność”, a zachęcała do tego nawet minister pracy Jolanta Fedak (by nikt już nie miał wątpliwości).

Kasjerka PKP postoi dłużej

Najwięcej kontrowersji budzi zapis, że warunkiem wcześniejszego zakończenia pracy będzie jej rozpoczęcie w szkodliwych lub szczególnych dla bezpieczeństwa publicznego warunkach przed 1 stycznia 1999 r. i przepracowanie co najmniej 15 lat. Ponadto spod działania ustawy wyłączonych zostaje 750–900 tys. osób, w tym część pracowników kolei, dziennikarze, szewcy teatralni. Ustawa obejmie bowiem tylko 250–270 tys. osób, zakwalifikowanych przez zespół ekspertów medycyny pracy.


Andrzej Duda, minister z Kancelarii Prezydenta, do ostatnich chwil twierdził, że jeśli tylko Sejm wydłuży działanie obecnych przepisów o rok, to na pewno w ciągu paru miesięcy uda się wypracować projekt satysfakcjonujący wszystkich. Nikt jednak w to nie wierzył. Prace nad pomostówkami trwały, z przerwami, 10 lat, a obowiązywanie starej ustawy dwukrotnie przedłużano.

Fundusz za rok
W ciągu najbliższego roku w ZUS ma powstać fundusz emerytur pomostowych. Od 2010 r. pracodawcy będą do niego odprowadzać 1,5 proc. płacy osób pracujących w szkodliwych warunkach (początkowo planowano 3-proc. składkę). Zwiększone wydatki czekają m.in. LOT (za cały personel latający i kontrolerów lotów), PKP (m. in. za maszynistów) czy stocznie (np. za spawaczy), huty. Składki te to jednak o wiele za mało i w praktyce fundusz utrzymywany będzie przez skarb państwa. Mimo to budżet już w najbliższym roku ma na pomostówkach zaoszczędzić 2 mld zł, a w kolejnym dwukrotnie więcej. Problemem może się jeszcze okazać ustalanie na poziomie zakładu pracy, kto może skorzystać z pomostówki, a kto nie. Oszczędności mogą zostać ponadto pomniejszone przez dodatkowe uprawnienia dla nauczycieli, jakie mają zostać dopisane do Karty Nauczyciela. Koalicja, w zamian za poparcie w odrzuceniu weta, zrobiła tu ustępstwo wobec lewicy i Związku Nauczycielstwa Polskiego. Poza tym brak ustawy groził pustką prawną, bo obecne przepisy wygasają z końcem roku. Po odrzuceniu weta głosami lewicy PiS zarzucił, że to początek koalicji PO–SLD–PSL. A PO i lewica robią wszystko, by nie kojarzono ich razem. Współpraca taka, biorąc pod uwagę mnożące się weta, byłaby dla rządu bardzo przydatna. W piątkowych głosowaniach „wygrał” prezydent 5:3. Rządowi udało się jeszcze w sprawie odrolnienia gruntów w miastach i ustroju sądów. Utrzymano weta do trzech ustaw zdrowotnych, zmian w korelacji rent oraz zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

Foto podpis| Nie pomogło palenie opon pod Sejmem, groźby strajku generalnego ani blokady na kolei. Jedynym zwycięskim związkiem okazał się ZNP, który więcej negocjował w kuluarach niż protestował

Fot. S. Łaszewski

Platforma zarabia na spadkach
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    Andrzej Godlewski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    


"Prezydent wygrał 5:4" - komentował wczorajsze głosowania w Sejmie Jarosław Kaczyński. Prezes PiS ma rację. Prawie. To prawda, że  posłowie PO i PSL przy wsparciu Lewicy odrzucili tylko trzy z ośmiu prezydenckich wet (Prezes PiS się pomylił). Jarosław Kaczyński nie chce jednak zauważyć, że doszło do symbolicznego wydarzenia. Rządowa koalicja po raz pierwszy przełamała sprzeciw prezydenta. Równocześnie udało się jej przeforsować sztandarowy projekt, czyli ustawę o emeryturach pomostowych. Dlatego sportowe porównania prezesa Kaczyńskiego trzeba uzupełnić. Rządowe trzy punkty są jak gole strzelone na wyjeździe - w rozgrywkach pucharowych liczą się podwójnie.


19 grudnia 2008 r. to był czarny piątek PiS. Wystarczył jeden dzień, by ta partia straciła resztki władzy, którą kumulowała od jesieni 2005 r. Koalicja PO-PSL udowodniła, że polisa, jaką jest dla PiS weto prezydenta, nie jest już bezwzględną gwarancją. Zauważą to z pewnością liderzy Solidarności. Do tej pory związkowcy liczyli, że blokowanie rozwiązań rządowych pozwoli im na utrzymanie status quo. Teraz przekonali się, że orientacja na PiS nie zapewnia sukcesu. Przy kolejnych sporach z ekipą rządową będą musieli zdecydować, czy nie osiągną więcej dla swoich członków, jeśli zaczną działać bardziej kompromisowo.


Wczoraj Jarosław Kaczyński przeżył również inne rozczarowanie. Ludzie związani z Samoobroną i LPR wbili nóż w plecy jego partii. Dawne przystawki odegrały się za ostatnie upokorzenia i pozbawiły PiS władzy w TVP. To bardzo bolesna zemsta zza grobu byłych koalicjantów. Do wczoraj Andrzej Urbański mógł kokietować środowiska lewicowe stanowiskami i programami w telewizji publicznej. Teraz już inni będą składać takie oferty. A to oznacza, że PiS będzie dla Lewicy jeszcze mniej atrakcyjnym partnerem.


Znaczny spadek wartości akcji PiS to wyzwanie także dla polityków Lewicy. Podczas wczorajszych głosowań raz popierali oni PO, a raz prezydenta. Jednak odgrywanie roli języczka u wagi będzie dla nich trudniejsze niż dotąd. Na sporze o pomostówki Lewica bardzo straciła (to paradoks, bo dla partii prosocjalnej był to przecież wymarzony temat debaty publicznej). Tymczasem Platformie udało się skłócić dwa lewicowe związki zawodowe - jeden (ZNP) wspierał rząd, a drugi (OPZZ) PiS i prezydenta. Równocześnie konflikt między Grzegorzem Napieralskim a Wojciechem Olejniczakiem pokazał, że liczący 42 posłów sejmowy klub Lewicy podzielony jest na pół. To groźna zapowiedź dla SLD. Może się bowiem okazać, że przy kolejnych głosowaniach nad wetem prezydenta PO znowu nie będzie musiała specjalnie zabiegać o wsparcie Lewicy. Do większości 3/5 potrzebnych do odrzucenia sprzeciwu prezydenta może bowiem wystarczyć wsparcie grupy Olejniczaka albo Napieralskiego.


W zwycięskiej ekipie Platformy była jednak osoba przegrana. To Ewa Kopacz, której trzy ustawy zdrowotne wylądowały w koszu. Taki bilans po roku pracy jest frustrujący nie tylko dla pani minister. Mimo ochrony ze strony premiera nie da się ukryć, że szefowa resortu zdrowia ma - łagodnie mówiąc - pecha. Mimo różnych prób nie udało się jej zbudować koalicji potrzebnej dla wprowadzenia kluczowych projektów. Zapewne więc to już nie ona podejmie drugą próbę reformy służby zdrowia. W Platformie nie lubi się przecież przegranych (po fiasku projektu ustaw medialnych na boczny tor została odsunięta posłanka Iwona Śledzińska-Katarasińska). Minister Kopacz rozpocznie więc wkrótce karierę w Parlamencie Europejskim.

W jeden dzień partia Kaczyńskiego straciła resztki władzy kumulowanej od 2005 r. To był czarny piątek PiS


Pomostówki po myśli rządu
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Sejm odrzucił weto prezydenta w sprawie pomostówek. Od stycznia zmienia się system wcześniejszych emerytur.


Posłowie głosami PO, PSL i Lewicy odrzucili prezydenckie weto do ustawy o emeryturach pomostowych. Za było 285 posłów, przeciw - 160. Większość wymagana do odrzucenia weta wynosiła 267. O wyniku przesądziły głosy posłów Lewicy.


Oznacza to, że prawo do wcześniejszego kończenia kariery zawodowej od stycznia będą mieli tylko pracownicy ponad 60 zawodów, których praca została określona jako szczególna lub w szczególnym charakterze. Są to m.in. piloci, kontrolerzy ruchu lotniczego, dyżurni ruchu, nastawniczowie na kolei, osoby odpowiadające bezpośrednio za bezpieczeństwo ruchu kolejowego, osoby wykonujące ciężką fizyczną pracę w podziemnych kanałach ściekowych, nurkowie, odlewniczowie, rybacy morscy i nauczyciele w ośrodkach wychowawczych.


Rząd szacuje, że do 2040 r. prawo do emerytury pomostowej będzie miało ok. 270 tys. osób. W sumie może to kosztować ok. 12,9 mld zł. Teraz z przywilejów emerytalnych może skorzystać ok. 1 mln osób, rocznie wydaje się na nie ok. 18 mld zł.


Związki zawodowe, które od sierpnia prowadziły kampanię przeciw pomostówkom, nie kryją rozgoryczenia. - W Sejmie odbył się cyniczny handel ponad głowami pracowników - uważa Janusz Śniadek, szef NSZZ „Solidarność“. - Aktyw ZNP zgodził się na przyjęcie ustawy krzywdzącej wiele osób w zamian za mało korzystne uprawnienia dla kilku roczników nauczycieli.


NSZZ „Solidarność“ i OPZZ w najbliższym czasie zamierzają skierować ustawę do Trybunału Konstytucyjnego. Według nich niekonstytucyjne jest to, że prawo do emerytur pomostowych mają mieć tylko osoby pracujące przed1 stycznia 1999 r.


- To jest arbitralna data, która nie odzwierciedla tego, w jakich warunkach ktoś pracuje - uważa Jan Guz, szef OPZZ.


Do TK zamierza skierować ustawę także Klub Lewicy.


Emerytura pomostowa ma być wypłacana przez pięć lat (w niektórych przypadkach przez dziesięć). Opłacana będzie z osobnego funduszu, na który będą wpłacać pieniądze budżet państwa i pracodawcy zatrudniający uprawnione osoby. Przedsiębiorcy zapłacą 1,5-proc. składkę na fundusz emerytur pomostowych. Świadczenie będzie liczone jak emerytura dla osoby 60-letniej.


Przywilej wcześniejszego przechodzenia na emeryturę kończy się dla kobiet 55-letnich z 30-letnim okresem ubezpieczenia i 60-letnich panów z 35-letnim stażem.


Na swoją ustawę branżową czekają nauczyciele. PO, PSL i Lewica porozumiały się w sprawie świadczeń kompensacyjnych dla pedagogów urodzonych przed 1960 r.


- W najbliższym czasie chcemy na forum Komisji Trójstronnej poznać plany rządu w stosunku do rolników i mundurówki - dodaje Śniadek. - Jeśli rząd porządkuje ubezpieczenia społeczne, to jak rozumiemy, także tych dwóch grup.

270 tys. osób będzie miało prawo do wcześniejszego kończenia pracy przez najbliższych 31 lat
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SLD musi wybierać, kogo ma popierać
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    


Bardzo roszczeniowa postawa związków zawodowych absolutnie mnie nie dziwi. Tak też o swoje prawa walczy Związek Nauczycielstwa Polskiego, namawiając nas do odrzucenia weta prezydenta i poparcia kompromisu, którym jest ustawa o pomostówkach. To samo dotyczy takich grup zawodowych, jak kolejarze, którzy mają jedną z większych central związkowych zrzeszonych w OPZZ.


Związki w tych sprawach powinny walczyć o każdego indywidualnie, ale też my, politycy nie powinniśmy zapominać że niestety jest taka sytuacja, że wszystkim przywilejów dać nie możemy.

Wojciech Olejniczak w „Salonie Politycznym Trójki" 18.12.2008


